
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
Tom X L I V . 

T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Warszawa, dnia 13 września 1906 r. JN» 37. 

Dwudziestopięciolecie żarówki elektrycznej. 
(Ciąg dalszy do str. 401 w N i 35 r. b.). 

Tablico V I i V I I oraz krzywe na rys 5 i 6 wykazują 
koszt świecy i lampy w zależności od czasu palenia się, przy­
czem cena lampy przyję ta jest 30 kop., oraz zmianę siły świa­
t ł a w zależności od zmian napięcia; p o w r ó c i m y do nich przy 
ocenianiu war tośc i nowych źródeł ś w i a t ł a ża rowego . 

G d y więc z a r ó w n o teorya, jak i praktyka, dowiodły , że 
dalszy rozwój ż a r ó w k i węglowej w kierunku uzyskania więk­

szej oszczędności nie jest możl iwy, rozpoczęły się p róby stoso­
wania do wyrobu lamp włókien innych m a t e r y a ł ó w , bar­
dziej odpornych na wysokie temperatury niż węgiel , a pod 
względem reagowania na promienie bardziej zbl iżonych do 
platyny. Wszystkie ciała dzielą się pod względem przewo­
dnictwa e lekt ryczności na dwie klasy: do klasy pierwszej należą 
te, k tó re p rzewodzą prąd , nie rozkładając się—są to metale 

Krzywe znamienne żarówki węglowej. 
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K r z y w a a: Koszt lampy 25-świecowoj w zależności od czasu w rublach. 
tt • Oi „ „ 16 „ „ V r < „ „ n 

„ c: „ prądu dla jednej świecy , „ „ , kopiejkach. 

i>-too Czas w godz. 

Rys . 5. 

Tahl. VI. 

G
od

zi
ny

 

K
os

zt
 j

ed
ne

j 
św

ie
cy

 w
 k

o­
pi

ej
ka

ch
 

K
os

zt
 l

am
py

 
w

 
ru

bl
ac

h 

R
od

za
j 

la
m

py
 _c 

'N 
Ti o 
Cti 

K
os

zt
 j

ed
ue

j 
św

ie
cy

 w
 k

o-
, 

pi
ej

ka
eh

 

K
os

zt
 l

am
py

 
w

 
ru

bl
ac

h 

R
od

za
j 

la
m

py
 

! 

0 0 . 0 0 0 0 
110 9,80 2,66 110 9.67 1,65 
344 32,04 8.22 110 v. 344 3li32 5.29 110 v. 
609 58,97 14,35 25 świec 009 57,0 9,06 16 świec 
850 86,94 19,95 850 84,18 12,63 

1420 157,22 32,60 1420 151,36 20,84 
1820 214,94 41,37 1820 213,28 26,49 

i węgiel ; do klasy drugiej należą ciała, k tóre rozkładają się 
pod w p ł y w e m prądu ; przytem n iek tó re z nich w stanie z im-

Tabl. VII. 

Napięcie 
w V. 

Siła św iatła 
w świecach 

Heffner'a 
Rodzaj 
lampy 

Napięcie 
w V . 

Siła świat ła 
w świecach 
Heffner'a 

Rodzaj 
lampy 

75 2,5 190 13 
90 8,0 200 18 

100 14,5 110 v. 210 25 220 v. 
110 25,0 25 Św. 220 34 32 ś w . 
120 44,5 230 43 
130 69,0 240 54 
160 209,0 250 69 
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nym są właściwie izolatorami, g d y ż przewodzą prąd dopiero 
po rozgrzaniu ich do pewnej temperatury, jak np. większa 
część t l e n k ó w metali; przewodniki te noszą n a z w ę przewo­
d n i k ó w elektroli tycznych. J u ż na samym począ tku p rób 
stworzenia świa t ł a ża rowego u ż y w a n e b y ł y w tym celu prze­
wodn ik i obu klas: E D I S O N używa ł pla tyny i węgla , J A B Ł O C Z -

K O W — p ły t ek kaol inowych, magnezyowych, wapiennych. Lecz 
przewodniki klasy 2-ej nas t ręcza ją przy użyciu ich , jako pal­
n ików, niezmierne t rudnośc i , wyn ika jące z powyże j zazna­
czonych właściwości , tem bardziej, że s tałe elektrolity, k tó re 
jedynie mogą być w danym wypadku brane pod u w a g ę , są 
w stanie z imnym izolatorami. Dlatego też z chwilą, gdy 
dało się u t w o r z y ć l ampę z p r z e w o d n i k ó w klasy 1-ej, l ampki 
J A B Ł O O Z K O W A , reprezentu jące d rugą g r u p ę , odrazu zos ta ły 
zapomniane. Obecnie jednak prowadzi się prace znowu w obu 
kierunkach: mamy nowe lampy elektrolityczne i metalowe. 
Przeds tawic ie lką pierwszych jest lampa N E R N S T A , drugich — 
Lampa osmowa, tantalowa i cyrkonowa. 

Lampa Nernsfa. W r. 1897 dyrektor Instytutu chemii 
fizycznej i elektrotechniki w Getyndze, prof. dr. N E R N S T złożył 

Zależność siły światła od napięcia dla żarówki węglowej. 
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Rys . 6. 

Napięciu 
w woltach 

do opatentowania p o m y s ł nowej lampy żarowej , k tó re j pal­
n ik sk łada ł się z m a t e r y a ł u , nie będącego przewodnikiem 
przy zwykłe j temperaturze; dla rozgrzania go należało albo 
u ż y w a ć specyalnyeh urządzeń podgrzewających , albo też 
usku teczn iać to przy pomocy zapałk i lub p łomien ia ga­
zowego. Ten ostatni sposób był wprawdzie bardzo prosty, 
lecz nie d a ł się absolutnie w p r o w a d z i ć w życie: pub l iczność 
nie chciała p rzyzwycza ić się do lamp elektrycznych, zapala­
nych zapałką, s łusznie twierdząc , że pozbawia to świa t ło elek­
tryczne jednej z ważn ie j szych jego zalet. Trzeba więc było 
poświęcić dużo pracy nad doprowadzeniem do doskonałośc i 
automatycznego zapalania lamp, co też w znacznej mierze 
zostało osiągnięte . Prace te t r w a ł y k i l ka lat i by ły pro­
wadzone niezmiernie intensywnie, czego dowodzi np. okolicz­
ność, że j u ż w r. 1899 A . E . G . pos iada ło 76 p a t e n t ó w 
i 114 zgłoszeń na patenty, dotyczące lamp elektroli tycznych. 
N a wystawie paryskiej 1900 r. lampa N E R N S T A o t r zymała wiel­
ką n a g r o d ę (Grand Pr ix ) ; uczczono w ten sposób sam pomys ł , 
gdyż w praktycznem dzia łaniu było jeszcze wiele wad, znie­
chęcających publ iczność , mianowicie: mechanizmy zapala­

jące nie zawsze funkeyonowa ły bez zarzutu, pa ln ik i przepala­
ły się ł a t w o przy wahaniach napięc ia sieci, nie przekraczają­
cych nawet dozwolonej normj'; wreszcie cena by ł a stosunko­
wo wysoka (duży palnik 12 — 15 marek, m a ł y 3 marki). 
D l a p o r ó w n a n i a podaję tu ówczesną k o n s t r u k c y ę lampy, 
z której toż na j ła twie j zrozumiemy całe jej dz ia łanie . Na 
rys. 7 widz imy taką l a m p ę z automatycznym podgrzewaczem. 
P r ą d p łynio początkowo z przewodnika L przez cienki drucik 
platynowy H, n a w i n i ę t y na cylinder pusty Cz porcelany lub 
innego odpornego na ża r m a t e r y a ł u i przez wyłączn ik W 
wraca do bieguna ujemnego. Cyl inder G może p o s u w a ć się 
w kierunku pionowym na szynach S; w dolnej części swojej 
posiada cylinder wazką szparę, równoległą do osi, tak, iż znaj­
dując się w najniższej swojej pozycyi , obejmuje on szczelnie 
sz tabkę m a g n e z y o w ą ibf, s tanowiącą właśc iwy palnik. P rąd . 
p rzep ływając przez drucik platynowy, rozgrzewa go i pod-

Lampa Nemsfa, dawnej konstrukcyi. 
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Rys . 7. 

grzewa w ten sposób palnik; przy temperaturze palnika 300— 
600° C , opór magnezyi, wynoszący początkowo k i l k a mil io­
n ó w ohmów, zmniejsza się do tego stopnia, że prąd zaczyna 
p łynąć odnogą bocznicową przez elektromagnes łrij., palnik 
M, elektromagnes ni., do bieguna ujemnego. P r z y pewnej 
sile tego p r ą d u elektromagnes ml podnosi do g ó r y cylinder G, 
odsłaniając palnik; jednocześnie elektromagnes m a przerywa 
prąd , p łynący przez podgrzewacz, przyciągając wyłączn ik W. 
L a m p a otoczona jest kulą szklaną K n i ezamknię tą herme­
tycznie, g d y ż w przec iwieńs twie do ża rówki węglowej lampa 
N E R N S T ' A może pal ić się ty lko przy dos tępie powietrza: mia­
nowicie przy użyc iu p r ą d u s ta łego elektrolity rozkładają się, 
i w danym wypadku na biegunie ujemnym wytwarza się ma­
gnez, tak iż w próżni w bardzo k r ó t k i m przec iągu czasu pal­
nik s ta łby się n i euży t ecznym; dos tęp powietrza zapobiega to­
mu, g d y ż tlen powietrza tworzy z magnezem znów tlenek 
magnezu (MgO); na biegunie zaś dodatnim tworzy się tlen, 
k tó ry przechodzi w powietrze. Budowano wówczas lampy 
na 25, 50 i 100 świec dla 110 i 220 v.; badania oszczędności wy­
k a z y w a ł y zużycie l 1 / 2 do l 3 / 4 w. /ś . B y ł to j u ż znaczny po-



JSŁ 37. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 419 

s t ę p w p o r ó w n a n i u do ż a r ó w k i w ę g l o w e j , z a to t r w a ł o ś ć po ­
z o s t a w i a ł a d u ż o do życzen i f i , z w ł a s z c z a p r z y n i eco z n a c z n i e j ­
s z y c h w a h a n i a c h s i ę n a p i ę c i a . 

Z p o w y ż s z e g o o p i s u w i d z i m y , ż e w zasadz ie w y n a l a z e k 
N E R N S T ' A j e s t t y l k o p r a k t y c z n e m u r z e c z y w i s t n i e n i e m i d e i 
J A B L O C Z K O W A , k t ó r y j e szcze w r. 1 8 7 7 p r z y d o ś w i a d c z e n i a c h 
ze s w o j ą ś w i e c ą p r z e k o n a ł s ię , ż e k a o l i n , m a g n e z y a , w a p n o , 
k r z e m s t a j ą s ię p r z e w o d n i k a m i p o r o z g r z a n i u i c h , i z b u d o ­
w a ł n a tej zasadz ie s w o j ą l a m p ę k a o l i n o w ą , d a j ą c ą b a r d z o 
p i ę k n e i r ó w n e ś w i a t ł o ; n ie z d o ł a ł on t y l k o p r z e z w y c i ę ż y ć 
t r u d n o ś c i p r a k t y c z n y c h , w y n i k a j ą c y c h z p o t r z e b y p o d g r z e ­
w a n i a p a l n i k a , i u ż y w a n e p r zez n i ego sposoby b y ł y a lbo u c i ą ż ­
l i w e , j a k rob ien ie r y s y k a w a ł k i e m g r a f i t u n a p ł y t c e k a o ­
l i n o w e j , co s t a n o w i ł o j u ż d o s t a t e c z n ą d r o g ę do p o c z ą t k o ­
wego p r z e b i e g u p r ą d u — l u b n i ebezp ieczne , j a k u ż y w a n i e ce­
w e k i n d u k c y j n y c h o w y s o k i e m n a p i ę c i u f i la w y t w a r z a n i a 

i s k i e r , p o d g r z e w a j ą c y c h p a l n i k ; s p o t y k a m y t e ż i u ż y w a n e po­
c z ą t k o w o p rzez N E R N S T A p o d g r z e w a n i e z a p a ł k ą l u b l a m p k ą 
s p i r y t u s o w ą . S a m w y n a l a z c a n ie p r z y w i ą z y w a ł j e d n a k w ó w ­
czas w i e l k i e g o z n a c z e n i a do swego w y n a l a z k u , i p r a c u j ą c u s i l ­
n ie n a d u l epszen i em ś w i e c y e l e k t r y c z n e j , z a n i e d b a ł g o z u p e ł ­
n ie : j u ż na w y s t a w i e r . 1 8 8 1 n i e z a j m o w a n o s i ę n i ą wca l e , 
a n a w e t w d o ś ć s z c z e g ó ł o w y c h p r a c a c h z e p o k i ó w c z e s n e j , 
d o t y c z ą c y c h o ś w i e t l e n i a e l e k t r y c z n e g o , l a m p a t a n i e z d o b y ł a 
sobie n a w e t w z m i a n k i h i s t o r y c z n e j . T o t e ż n i c d z i w n e g o , 
ż e N E R N S T , r o z p o c z y n a j ą c swe prace , n i e z n a ł , j a k t w i e r d z i , 
w c a l e p o m y s ł u J A B L O C Z K O W A , i ż e j e d y n i e d o c i e k a n i a teore­
t y c z n e oraz s tud j ' a nad d z i a ł a n i e m k o s z u l e k A U E R ' A W ś w i e ­
t le g a z o - ż a r o w e m d o p r o w a d z i ł y go do p o d j ę c i a p r ó b , p o r z u ­
c o n y c h t e m u l a t 2 0 . 

(C. ćl. n.) E. Potempski, i n ż . 

D r o g i że lazne w J a p o n i i . 
W Zentralhlatt d. Bauuerwcdtung l) znajduje s ię opis d r ó g 

żel. japońskich dwóch znanych niemieckich inżynie rów kolejow3'eh 
pp. H L V M ' A i G L E S E , k tó rzy niedawno powrócil i z wycieczki na 
W s c h ó d A z y a t y o k i . Podajemy opis ten tu w streszczeniu, bo 

Z a wyją tk iem niewielkich l ini i z Tokio do Jokohamy i z To­
kio do Kobe , wszystkie drogi żel. j apońsk i e są jednotorowe. 

Wie lość W37sp z brzegami poszarpanymi, g lębokiemi zatokami 
i gó rzys ta powierzchnia Japoni i u t rudnia ją" bardzo b u d o w ę d r ó g 

Mapa dróg żel. japońskich. 

drogi wyzyskiwane, 

drogi zamierzone. 

Rys . 1. 

jest ciekawy sam przez się i wobec świeżo ukończonej wojny nasu­
wa wiele po równań z drogami rosyjskiemi, co nie może nie zaintere­
sować czy te ln ików P r z e g l ą d u . 

P i e rwszą d r o g ę żel. w Japoni i wybudowano z Jokohamy do 
Tokio w r. 1872 (29 km); obecnie d ługość wszystkich d r ó g żel . j a ­
pońskich wynosi 6400 km "), z k tórych czwarta część należy do rzą­
du, a reszta do towarzystw pr3'watnyeh, w ilości z g ó r ą 4 0 - s t u . Naj­
ważniejsza i jedyna ciągła l inia kolejowa (rys. 1) przechodzi wzdłuż 
wschodniego brzegu wyspy Nipon , z Aomor i przez Tokio , Nagoję , 
Kioto , Osake. K o b e do Simonoseki i na wj^spie K i u s i u z Moj i do 
Nagasaki . Należy ona do k i l k u towarzystw, 
wynosi około 2300 km. 

a ogólna jej d ługość 

') NsNa 16, 17 i 65 r. z. 
2) W e d ł u g „Stat is t icz. Sb. M i n . 

dróg japońskich jest znacznie większa. 
0 drogach rosyjskich, otrzymamy: ' 

W Rosyi Europejskiej 
w Rosyi Azyatyckiej 
w Japonii . . . . 

Ogólna długosz 
dróg żel. w km 

. 53 499 

. 8 294 

. 8 487 

Na 1000 km-

km 
9,0 
0,5 

20,3 

Na 1000 000 
mieszkańców 

463.2 
497,0 
178.3 

p. s.," za r. 1902, długość 
Porównywając j ą z danemi 

żel. , k t ó r e mają wskutek tego charakter górsk i , lekkiego typu. Sze­
rokość normalna toru w3'nosi 3 V 2 ' (1,067 m) a w rzadkich wyjąt­
kach spada do 21/./; poc ly len ia dochodzą do 2 5 ° / 0 0 , a nawet do 
4 0 ° / 0 H . Najmniejszy promień łuków dopuszcza się 300 m, wyją tko­
wo 160 iw. Miarą t r u d n o ś c i , wynika jących z topografii gruntu, 
może b3'ć l inia Tokio-Kobe , k tó ra , mimo to, że jest nadbrzeżną, prze­
chodzi przez 3 wodorozdzia ły , liczące po 456, 269 i 182 m w3'soko-
ści nad morzem; na drodze przez przełęcz U s u i , 8 km drogi z po­
chyleniem 1 : 15 ( 6 6 ° / 0 0 ) 8 ) musiało b y ć urządzone z zębatem zacze­
pieniem dla pa rowozów. 

Ruch na drogach j apońsk ich jest wybi tnie osobowy; ruch to­
warowy daje zaledwie 35$ ogólnego dochodu. Ł a t w o to objaśn ia 
s ię tem, że wobec znacznie rozwinię te j ż eg lug i wzd łuż w y b r z e ż y 
japońsk ich , ruch towarowy kieruje s ię na znacznie tańszą drogę, 
wodną *). Danych o absolutnej wie lkości ruchu na drogach j a p o ń -

3) Drog i rosyjskie, jak wiadomo, mają charakter równinowy, 
szerokość ich toru 5' (1,524 m) większa jest od normalnej wszech­
światowej szerokości 4 '8J" (1,435 m). Pochylenie to rów jest bardzo 
łagodne i dopuszcza się maximum 8J/ooi najmniejszy promień = 
300 saż. (640 w). 

') W Rosyi , dla braku rzek należycie uregulowanych, więk­
szość towarów musi być przewożona drogami żelaznemi. 
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skich brak w sprawozdaniu pp. B L T J M ' A i G l E S E , znajdujemy w niem 
tylko u w a g ę , że ludność jest bardzo ruchl iwa i lub i podróżować , 
skutkiem czego ruch osobowy jest wogóle bardzo rozwinię ty i przy­
nosi n i e k t ó r y m drogom d y w i d e n d ę , dochodzącą, do 37&. 

Przed opisem szczegółowych urządzeń d r ó g j apońsk ich na leży 
zwrócić u w a g ę , że Japonia zb ie ra ła do nich zewsząd wzory i nau­
czycie l i , wysy ła jąc tys iącami młodych j a p o ń c z y k ó w do wszystkich 
krajów cywil izowanych i ściągając do siebie inżyn ie rów cudzoziem­
skich, k t ó r y c h jednak starano się pozbyć j a k n a j p r ę d z e j , jak ty lko 
ci spełni l i swoje zadanie, t. j . wykonal i powierzone prace i przygo­
towali , co najważniejsza , swych nas tępców z tuz iemców. 

m o s t k ó w . Przejazdy te nie wiele kosztują, bo, z powodu g łównie 
pieszego ruchu na drogach j apońsk ich , dopieszczone są znaczno spad­
k i przy wjazdach i l ekka konstrukcya d ź w i g a r ó w . 

Wie rzchn ia budowa torów s k ł a d a się z szyn V I G N O L E S ' A , nor­
malnego ciężaru 22,3 kgjm (16 f/st.), na drewnianych podk ładach , 
bez p o d k ł a d e k z p łask imi ł u b k a m i w złączach. Pod łoże bardzo 
dobre ze żwiru rzecznego i morskiego. Zwrotnice są u ż y w a n e t y l ­
ko zwyczajne, z ką tem 1 : 8,5. 

Uk ład to rów na stacyach opisany jest szczegółowo przez inż. 
B L U M / A , znanego specya l i s tę d o p l a n ó w stacyjnych, k tó ry o planach 
j apońsk ich wyraża się z wielkiem uznaniem, przyznając im obok 

a —płot; /J —ustęp; c- poczekalnia; d—dworzec; e—pomost; 
/"—magazyn. 

R y s . 2. 

J a p o ń c z y k , jak uczeń poję tny, gdzie ty lko zobaczył coś poży­
tecznego dla siebie, s t a r a ł s ię natychmiast za s to sowywać to w swo­
im kraju. Najwięce j widocznym jest w p ł y w angielski , ale można 
dostrzedz także dużo wzorów niemieckich i a m e r y k a ń s k i c h . Z po­
wodu tej wielości wzorów drogi żelazne j apońsk ie nie mają cech swo­
ich o d r ę b n y c h i nieraz spotyka s ię rzeczy nie zupełnie odpowiada­
jące warunkom miejscowym; naogół jednak trzeba podz iwiać umie­
ję tność , z j a k ą j apończycy potrafili w y b r a ć z kul tury europejskiej 
rzeczy najistotniejsze, na jwięcej już udoskonalone i rozpowszechnić 
je u siebie, un ika jąc tym sposobem całego szeregu p rób i d o ś w i a d ­
czeń, k t ó r e prze jść musia ły kraje z własną kul turą . 

\ ^ ShijnonoEeki 

C Ml. 

. '(-remiza parowozowa; / /-obrotnica; c — węgiel; d—zbiornik wodny; 
e-peron; /—mostek; (/—dworzec; A—magazyn; /,'—remiza wagonowa. 

Rys . 3. 

P lant d r ó g j a p o ń s k i c h jest zbudowany bardzo starannie. 
Z powodu górzys te j miejscowości skarpy nasypów w wielu miejscach 
zas tąpione są suchym murem i za równo jak skarpy wykopów zawsze 
należycie odwodnione, co jest koniecznem ze 
w z g l ę d u na wie lką ilość opadów w Japoni i . Obfi­
tość ta deszczów w y m a g a ł a t akże — szczególniej 
na górskich potokach — wielu p rzepus tów i mostów 
nieraz o wielkiej rozpię tości , na sposób amery­
kańsk i , sk łada jących s ię zazwyczaj z ca łego sze­
regu jednakowych przęse ł z belek kratowych 
o pasach równoleg łych . Z powodu gór spotyka 
się t akże w Japoni i wiele tuneli , w k t ó r y c h za­
s ługuje na u w a g ę ł a t w y sposób usuwania dymu 
parowozowego, sprawia jącego zawsze tyle kłopo­
tu w tunelach d r ó g europejskich. Natychmiast po 
wejściu do tunelu parowozu pchającego wobec 
znacznych spadków pociąg z t y łu , zamykają wej­
ście do tunelu zasłoną. Skutkiem tego ustaje prze­
wiew powietrza, a dym, k t ó r y w obfitości wy­
dziela parowóz idący pod górę , pozostaje w ty­
le za parowozem. Po wyjśc iu pociągu zasłonę podnoszą i dym 
powoli wychodzi z tunelu. W pociągach idących z gó ry na dół , 
parowozy mają wentyle zamknię t e i nie wydzielają wcale dymu. 

Prawie wszystkie przejazdy są urządzone nad lub pod szyna­
mi kolejowemi, p rzeważnie nad niemi, w postaci lekkich drewnianych | 

a—pomost: /;—dworzec; c—peron; d—przejazd dolny. 

R y s . 4. 

prostoty, wielką racyonalność i prawie akademickie opracowanie. 
T y p o w y u k ł a d to rów na stacyi j apońsk ie j pokazany jest na rys . 2; 
cechy jego charakterystyczne są nas tępu jące : 

1) D w a tory g łówne , nawet prz j r l iniach jednotorowych, 
z unikaniem o ile możności jazdj- pod włos i na k rzywą . Ruch od­
bywa się po lewej stronie. 

2) Perony osobowe dla każdego toru oddzielne, wysokie 
(do 76 cm) i połączone ze sobą przejściem gó rnem. Prze j śc ie 
w poziomie szyn jest na drogach j apońsk ich prawie wyłączone . P r z y 
jednym chodniku znajduje się dworzec, przy drugim, tylko mała 
weranda. 

3) To ry ł a d u n k o w e w kształc ie żebe rek , zazwyczaj dwóch , 
rozmieszczone są od strony dworca i otoczone wysokim pomostem 
ł a d u n k o w y m , za k tó rym znajduje s ię magazyn. 

4) Inne tory towarowe przejściowe znajdują s ię z przeci­
wnej strony dworca poza peronem osobowym, od k t ó r e g o są oddzie­
lone wysoką ścianą d rewnianą . 

To ry do wymijania z pociągami towarowymi są u rządzone 
pomiędzy torami g łównymi , co u ła twia bardzo korzystanie z nich 
i znacznie powiększa ich sp rawność . P r z y k ł a d tego widz imy na 
więcej już rozwinię te j stacyi Janaicu (rys. 3), na k tó re j znajdują 
się t akże tory postojowe dla powozów osobowych, przykryte l ekką 
szopą d rewnianą . 

O d r ę b n y typ stacjd, rozwinię te j z powodów topograficznych 
wzdłuż, z uniknięc iem zupełnem zwrotnic pod włos i z torami mar­
t w y m i do wyprzedzania pociągów, ale z zachowaniem wszystkich 
innych typowych właśc iwości stacyi j apońsk ie j , przedstawia stacya 
Sumijoki (rys. 4) . 

Z powodu niewielkiego ruchu towarowego, dużych s tacyi to­
warowych, a tem bardziej stacyi ustawniczych, obecnie niema wcale 
w Japoni i . Stacye węzłowe odznaczają się t aką samą pros totą i j a ­

zi—poczekalnia; h-peron; c —ławki; (/—most; e—waga; i)—magazyn; 
//—dworzec. 

Rys . 5. 

snością uk ładu jak i stacye pomniejsze, co widać z dołączonego pla­
nu st. Kanagawa na drodze dwutorowej z Tokio do Jokohamy 
(rys. 5). 

W ogóle trzeba przyznać , że wielość peronów, ich wysokość , 
uniknięcie przejścia w poziomie szyn, stawia u k ł a d stacyi j apońsk ich 
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pod wzg lędem u d o g o d n i e ń i bezp ieczeńs twa ruchu osobowego nu- 1 

r ówn i z ruchl iwemi s tacjami A n g l i i i Niemiec 1 ) . Za todworce j apoń­
skie, z ma łymi jedynie wyją tkami , są to budy drewniane, k tó re mo­
gą zadowol ić ty lko p r z y w y k ł y c h do swych m a ł y c h d o m k ó w j apoń­
czyków, ale wcale nie zabezpieczają od zmian atmosferycznych, a pod 
względem architektonicznym i estetycznym nie mają żadnej war tośc i . 
Pomimo to rozk ładowi pomieszczeń w dworcach japońsk ich nie moż­
na odmówić racyonaluości . N a ma łych stacych znajduje się zwykle 
w ś r o d k u dworca sień, s łużąca j ednocześn ie za poczeka ln ię k l . I I I 
(rys. U); z jednej strony sieni jest poczekalnia k l . I i I I oraz pokój 
s łużbowy, a z drugiej strony miejsce na rzeczy i kasa. Oddzielnych bu­
fetów i restauracyi wogóle niema w dworcach j apońsk ich , ponieważ ja-

Ct 
Mi 

-• 1 1 xt ' 

n—służba; l> — rzeczy; 
c—kasa. 

Rys . G. 

c W: 

a — służba; 6 — wejście; e — wyjście; 
(i—rzeczy; e—ustęp; g—herbaciarnia; 

h—kasa. 

Rys . 7. 

pończycy, bardzo umiarkowani w jedzeniu i p ic iu , mają zwykle przy 
sobie n i ezbędne pożywienie lub kupują od p rzekupn iów. N a rys . 7 
jest pokazany nieco większy dworzec, charakterystyczny przez to, że 
jest rozmieszczony prostopadle do to rów. Pomieszczenia s łużbowe 
jak również herbaciarnia znajdują się w oddzielnych budynkach. 
W e wszystkich dworcach, d la u ła twien ia ruchu, wejście na perony 
jest oddzielone od wyjścia, przy k tó r em znajduje s ię zwykle miejsce 
do wydawania rzeczy. Rozdzia ł ten wywołany jest t akże kontro lą b i -

a. L a.Ki. 

- t t t — m -

A 
I 
I J 

r::ii~[ • j 

a—wyjście; //—służba; c—zawiadowca; </—telegraf; fi—rzeczy; 
/'—przyjmowanie rzeczy; (/ — kasa; 7/—ustęp. 

R y s . 8. 

le tów, k tó ra odbywa się tak jak w Niemczech, A n g l i i i wielu innych 
krajach przy wejściu i wyjściu na perony. 

H a l , p r z y k r y w a j ą c y c h ca łkowicie tory i perony, niema w J a ­
ponii, z wyją tk iem dworca w Osace, natomiast, ze wzg lędu na dżdży­
sty kl imat Japoni i , spotyka s ię bardzo wiele drewnianych podcie-

') Potrzeba takich udogodnień do pewnego stopnia wyn ika 
z narodowego stroju japońskiego , składającego się zarówno u mężczyzn 
jak u kobiet z długiego „kimono" i z drewnianych lub słomia­
nych trepek, które u t rudnia ją szybkość ruchów. 

n i , otaczających dworzec lub stojących oddzielnie nad peronami. 
Jako p r z y k ł a d można wskazać dworzec w Nagoi (rys. 8), otoczony 
ze wszystkich stron podcieniami. (Dworzec ten zdaje s ię p o w s t a ł 
z rozszerzenia dworca leżącego przy torach, przez d o b u d ó w k ę do 
niego od strony miasta; przeznaczenie oddzielnych pomieszczeń ozna­
czone jest na rysunku). Dachy są zazwyczaj kryte blachą falistą, 
przyczem okapy nie wychodzą normalnie poza k r a w ę d ź peronu. D l a 
uniknięc ia więc zacinania deszczu, przybi jają wzdłuż okapu d e s k ę 
pionową, zasłaniającą do pewnego stopnia wolną przes t rzeń pomiędzy 
okapem i dachem wagonów, k tó ra podobno wcale dobrze chroni 
peron od deszczu. Przecięcie przez perony wskazane jest na 
rys . 9, z k t ó r e g o widać , że jednak japończycy nieszczególnymi są 
teoretykami, g d y ż w wiązarze dachowym podcienia brak pionowego 
zast rzału , oznaczonego na rysunku linią k ropkowaną . N a każdym 
peronie znajduje s ię oddzielny us tęp , utrzymany bardzo czysto. 
P rócz tego na wielu stacyach są oddzielne umywalnie z kranami do 
ciepłej i zimnej wody, oddane bezpła tn ie do u ż y t k u publiczności 
i cieszące się wielkie in wśród niej powodzeniem. 

Ruch towarowy, jak wspominal i śmy, jest w Japonii bardzo 
mało rozwin ię ty , a z tego powodu urządzenia towarowe na stacyach 
są niezmiernie proste. D w a lub trzy k r ó t k i e ż e b e r k a obok dworca, 
z wysok im pomostem, na k tó ry , , k u l i " (ang. coolies) wnoszą lub 
wwożą na ręcznych wózkach towary, l ekka szopa lub mały maga­
zyn z desek—oto wszystko co spo tkać można w Japonii dla ruchu 
towarowego. Specyalnych stacyi towarowych z d ług imi pla­
cami ł a d u n k o w y m i i r zędem m a g a z y n ó w w Japoni i niema pra­
wie wcale. 

Inne budynk i stacyjne, jak remizy parowozów, zb iorn ik i wodne 
i t. p. są również bardzo proste i prawie wyłącznie drewniane. Trze ­
ba tylko dodać , że z powodu obfitych deszczów tory do postoju po­
wozów osobowych są często przykryte szopą (por. rys. 3) z pro­
stych nieheblowanych desek. 

Sygnal izacya polega g łównie na sygnałach przedstacyjnych, 
często z poprzedzającymi sygna ł ami ; sygna ły wjazdowe są nieobo-

n—blacha falista;// — odległość między s łupami w kierunku podłużnym; 
c — dworzec; d, d— tory g łówne; e—tor zapasowy. 

R y s . 9. 

wiązujące. Zwrotnice w torach g łównych są przeważnie zcentrali­
zowane z sygna łami , ale zwykle bez specyalnych budek. 

D r o g i żelazne j apońsk ie s tanowią kontrast z drogami że-
laznemi rosyjskiemi, • za równo co do swej rozciągłości , charakteru 
ruchu jak i budowy; w jednem ty lko gospodarstwa kolejowe R o s y i 
i Japoni i są do siebie podobne, mianowicie w tein, że jedno i drugie 
nie jest rodzime, lecz ty lko mniej lub więcej udatnie przyswojone 
z kra jów o wyższej kulturze. 

ś. . 
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Wodzidła czyl i hamowniee, 801 

I. Si lniki żywe. 
R y s pochyłych, 804. 

Szatkownice, 811. 
Nastawny wlot przelewowy, 815. 
Stałka, 818. 

Turbiny odrzutne i promiennicze, 
819. 

Dłoń i grzbiet łopatki , 819. 
Szczelina walcowata, 819. 
Turbiny o przelocie postożkowym. 

821. 
Turbiny całkowite , 821. 
L u z y międzywieńcowe, 826. 
Szybkowiry, 827. 

III. Silniki parowe. 

Wskaziec, wskaza, moc wskaza­
na, 848. 

Nakres a wykres, 848. 
Przesuwek, 849. 
Wlot i wylot przedzwrotowy, 849. 
Uskok prężności, 850. 
S tawid ło jarzmowe i zmieniako-

we, 853. 
Ogrzewek, 853. 
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S i ln ik i wydychowe i ze skrapla­
czem, 853. 

Bieg j a łowy , tarcie niejałowe, 859. 
Przelotnia/863. 
Pełnota, 872. 
Stopnie sprężenia (sprężnienia?), 

874. 
Goleń korbowa i suwakowa, 874 

i 883. 
Kukorbowy i odkorbowy, 874. 
Rozrząd pary, 881. 
Gładź podsuwakowa, odlotka, 882. 
Rozbrzeżność, odsuw, odmyk, 

wiotka i wylotka, 884. 
Nazwrotowy, 885. 
Mimośrodowość, 885. 
Suwak z włóczkiem, 898. 
Suwaki dwoiste, niezmian. zmie­

niak, 900. 
Krawędź wlotcza, 903. 
Zabranki, dwuksiuk, 908. 
Stawidło nawrotcze, 909. 
Stawidlo odwrotcze , s tawidło z go­

lenią przeczepioną do końcy (!) 
dźwigni , 910. 

Przesuwny a przesuwany, 911. 
Jarzmo krzyżne i n iedokrzyżne, 

911. 
Uwieszenie, 916. 
Kołnierz prowadnicowy, 920. 
Przeddrąże. 920. 
Osprzęt, 926. 
Oprawa rozwidlona, 928. 
Otulina, 930. 
Cieplik właściwy, 931. 
Skraplanie bezprzeponne i naprze* 

ponne, 930 i 933. 
Odparnice próżniane, 938. 
Pompy próżniane, 939. 
Chłodnice tężniowate , 940. 
Przepornik, 942. 
Stadło turbinowe, 945. 
Moc hamowna, 951. 

IV- Kotty parowe. 

Przewiewie, plan pod kocioł, 
952. 

I lokrotnośó, 954. 
W p ł y w i w y p ł y w pary, 955, 

a wlot i wylo t w in . ust. 
Palenisko podolne i odprzednie, 

956. 
Posadowienie, 962. 
Kot ły jednoplomienicowe i dwu-

płomienicowe, 966. 
Kot ły jednowalczakowe i wielo-

walczakowe, 967. 
Walczaki i króćce, 967. 
Płomienice, 972. 
Płomienie w ka, 974. 
Zespoły kot laków, 975. 
Kot ły płomieuicowo-płomieniów-

kowe, 975. 
Lo t (w znacz, kierunku przebie­

ganej drogi w jedną lub drugą 
stronę), 976. 

Oplomki, kot ły opłomkowe, złącz 
k i , dwuszeregi, 978. 

Błotnik, 990. 
Kot łak, 995. 
Dennica, obłuczyna, 996. 

P romień wypuklenia, 998. 
Dennice wypuklone, 1002. 
Zespórki, 1Ó08. 
B e l k i podniebienne, 1008. 
Nadciśnienie, 1009. 
Rura osztywniona tylko dnem, 

1010. 
Płomienice falowane, 1011. 
Zaoblenie, 1011. 
Ogniowy gatunek blachy, płaszcz 

kot łowy, 1013. 
Nadprężność, 1013. 
Nicenie t ró j rzędne i czwororzędne. 

1023 (p. 'str. 439). 
Żelazo skowalne, 1026. 
Wypęczenie (wypęcznienie?), 1027. 
Osztywnienia, 1027 a usztywnie­

nia, 1032. 
Dwupierścień, 1027. 
Żłobowniki, teowniki, 1028. 
Osztywnienie falą roztłaczaną, 

pierściono, 1028. 
Garłacze Galloway'a, 1029. 
P iaskowniki , 1032. 
Woblony i wyoblony, 1033. 
Obmurze kotłowe, przewal ijaz}', 

1035. 
Osprzęt kotła, obsada palenisko­

wa, utwardzone rusztowiny że­
liwne, 1037. 

Rusztownice, 1038. 
Przewiewie, 1038. 
Odrzwice, podniebienie ocbroń-

cze, 1039. 
Czapy (Rauchglocken), 1039. 
Podgrzewacze bezprzeponowe 

i przeponowe, 1044. 
Zrok (termin), 1053. 

V. Silniki spalinowe. 

Wzbuch (Verpuffnug), 1077. 
Suw, dwusuw, czworosuw, 1078. 
Zapłon, 1078, zapłonki rozrządza­

ne i niorozrządzane, 1080; za­
płonnik, 1107. 

Gazy silnicze, świet lane, paliwne, 
kokso wniane, woduoczadowe, 
1079. 

Łbica, 1081 (w in . ust.—pokiwwa). 
Spyrytus, 1082. 
Maziit, 1083. 
Sprawność cieplikowa, 1085. 
Suw ssawczy, 1089, sprężczy 

i wzbuchowy, 1091. , 
Silność zapłonu, spalisko, 1092. 
Oprawa rozsochata, 1100. 
Garnek ssawczy, 1102. 
Zawór rozruszny, 1106. 
Okład czworokorbowy, 1110. 
Obchłodek, 1113. 
Podniosy zaworowe, 1118. 
Ks ink rozrządcy, wlotczy i wy-

lotczy, 1119. 
Przyłączka, 1123 (w wyk. abecadł.: 

przyłącze). 

Dodatek. 

Turbina odporowa, 1145, a napo­
rowa, 819. 

X I X . 

Niezależnie od rozbioru s łownic twa naukowego i tech­
nicznego, zastosowanego w „ T e c h n i k u " , p o z o s t a j e nam jeszcze 
zas t anowić się nad j ęzyk iem, j a k i m napisany zos ta ł ten pol­
ski p rzek ład podręczn ika „Hi i t t e " . Otóż nie m o ż n a powie­
dzieć, żeby j ęzyk „ T e c h n i k a " sp rawia ł ca łkiem zadawala jące 
wrażen ie . 

Przedewszystkiem zauważy l i śmy sporo b łędów grama­
tycznych. Oto n iek tó re dos t rzeżone uchybienia (liczby w na­
wiasach oznaczają stronice tomu I): 

1) B łędne przypadkowanie, np. w I I przyp. l iczby poje­
dynczej: w a ł a zam. w a ł u (558, 943), z a w o r a zam. z a w o ­
r u (1040) i w I I przyp. l iczby mnogiej: w i e ń c y zam. w i e ń ­
c ó w (602). W pierwszym przypadku l iczby mnogiej nijaka 
k o ń c ó w k a łac ińska a w wyr. p u n k t a nie stanowi b łędu , ale 
coraz bardziej wychodzi z użycia. Natomiast forma o s i e 
zam. o s i nie jest gramatycznie uzasadniona. 

2) Zastosowanie l iczby mnogiej do wyrazów, k tóro , jako 

oznaczające zbiorowość, l iczby mnogiej nie tworzą, np. p a l i ­
w a od wyr . p a l i w o (1079, 1081, 1082). 

3) B ł ę d n e przymiotnikowanie, mianowicie nadawanie 
przymiotnikom postaci i końcówek nieodpowiednich ich 
znaczeniu (np. c i e r n y , w l o t c z y i t p.). Us te rk i tego ro­
dzaju odbić się m u s i a ł y w odnośnych nazwach technicznych, 
k tó re też z tego powodu weszły do spisu podanego w poprze­
dnim rozdziale. 

4) B ł ę d n e czasowanie s łowa w y k o n y w a ć w trzeciej 
osobie liczb}'mnogiej czasu teraźniejszego: w y k o n u j ą (623), 
co stanowi prowincyonal izm gal icyjski . 

5) B ł ę d n e zastosowanie postaci niedokonanej zamiast 
dokonanej do rzeczowników s łownych, dokonaną czynność 
w y r a ż a ć mających, np. s p r ę ż e n i e zam. s p r ę ż n i e n i e , w y ­
p a c z e n i e zam. w y p ę c z n i e n i e . To samo stosuje się do 
p r z y m i o t n i k ó w s łownych , np. w y p u k 1 o n y zam. u w y p u ­
k l o n y . Wad l iwe z tego powodu nazwy techniczne wc iągn ię ­
te również zos ta ły do spisu podanego w poprzednim rozdziale. 

6) N o w o t w ó r u t w a r d z o n y (1037) żadnego nie ma 
gramatycznego uzasadnienia. 

7) B ł ę d n y rząd wyrazów, np. d o p ł y w w r u r ę (818) zam. 
d o r u r y , rozrząd s u w a k a m i (899) zam. s u w a k ó w , s i l ­
nik na, p e w n e p a l i w a (1095) zam. si lnik d l a albo d o pe­
w n y c h r o d z a j ó w p a l i w a , p rędkość miarkuje się od miar-
kownika(1100) zam. z a p o m o c ą albo z a p r z y c z y n ą miar-
kownika . 

8) B ł ę d n y szyk, np. g ł ó w n y w a ł (801) zam. w a ł 
g ł ó w n y , wyda jność k o s z t o w n y c h p o w i e r z c h n i rur 
miedzianych (1045)zam. wyda jność p o w i e r z c h n i k o s z t o ­
w n y c h rur miedzianych. 

9) B ł ę d n a pisownia w y r a z ó w : k o c i o ł i o s i o ł zam. 
k o c i e ł i o s i e ł . 

Oprócz b łędów gramatycznych, z a u w a ż y l i ś m y t akże : 
10) Stosowanie n i ek tó rych w y r a z ó w nie w tem znacze­

niu, jakie one mają w naszym j ę z y k u , np. i l o ś ć (461) zam. 
wyr . 1 i c z b a , gdy chodzi o pojęcie liczebnie określone, p r z y -
n a l e ż n y zam. o d p o w i e d n i w wyrażen iu : drogi t ł oka 
p r zyna l eżne k ą t o w i korby (893), o w a d n i a n i e (1194) 
w znaczeniu o d w a d n i a n i a (dehydratacya, n . Entwasse-
rung). 

11) Stosowanie w y r a z ó w przes ta rza łych , np. u s i e ś ć 
(609), p rowincyona l i zmów, np. p o n a j c z ę ś ć i ej (569) i nowo­
tworów, do s łownic twa technicznego nie należących, z nadanem 
im dowolnie znaczeniem, np. z a u f n o ś ć (762: zaufność robo­
ty w znaczeniu pewności działania) i s w o i s t o ś ć (1145: swo­
iste urządzenie w znacz, odrębnego albo odpowiedniego urzą­
dzenia). 

Co się tyczy wys łowienia , to pod t y m względem „Tech­
n ik" nie zajmie w p i śmienn ic twie polskiem wydatniejszego 
miejsca. S t y l jego jest wogóle dość ciężki, a zdania uk ł ada ­
ne są z widocznym nieraz wys i łk iem, zd radza jącym jakby 
nieprzyzwyczajenie do oddawania w potoczystej polskiej mo­
wie subtelności w y k ł a d u niemieckiego, Miejscami znów styl 
„ T e c h n i k a " jest m y w a n y , t. zw. telegraficzny, ale w uk ładz ie 
niemieckim, do k tó rego wys łowien ie nasze z t rudnośc ią się 
nagina. 

P r z y c z y n ą wielu zaznaczonych tu b łędów i n iedokładno­
ści jest n iewątp l iwie niedostateczna korekta. Nie drukarska 
jednak, bo ta wykonana zos ta ła bardzo starannie i niewiele 
pozos tawi ła omyłek , ale korekta redaktorska, czy l i literacka. 
Tem też t ł umaczy się rażąca n ie równość w opracowaniu po­
szczególnych dzia łów „ T e c h n i k a " . Nie równość ta dotyczy 
za równo wyrazowniczej strony przek ładu , o czem już wyżej 
by ła mowa (roz. X V , ust. 2 o nazwach równoleg łych) , jak 
i strony j ęzykowej , bo i pod tym względem znać w „Techn i ­
k u " brak o łówka redaktorskiego. Z b y t często np. w tekście 
„ T e c h n i k a " powtarza się n iewłaśc iwe stawianie przymiotni ­
ka przed rzeczownikiem oraz umieszczanie na n iewłaśc iwem 
miejscu w zdaniu takich k ró tk i ch w y r a z ó w , jak np. j ą , s i ę 
i t. p. Również ty lko niedostatecznej korekcie p rzyp i sać moż­
na, że np. na str. 893 uży to właśc iwego wyrazu w y m i a r , 
gdy na str. 965 i w innych miejscach podręcznika pozostawio­
no wyraz r o z m i a r , k t ó r y jest w tem znaczeniu rusycyzmem. 
To samo stosuje się do wyrazu z r o k (1053) w znaczeniu sa­
mego ty lko terminu (ros. srok), albowiem starodawny ten wy­
raz oznacza u m ó w i o n e (zrzeczone, zroczone) miejsce i czas 
spotkania. 
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N a tem miejscu wspomnieć też wypada o niedostatecz­
ności dołączonego do tomu I „ T e c h n i k a " spisu abeead łowego 
rzeczy, k t ó r y jest zbyt pob ieżnym i wykazuje brak wielu nazw 
w tekście uży tych . Wobec stosowania w „Techn iku" nazw 
dawniejszych naprzemiany z nazwami nowemi, należało ko­
niecznie sporządzić i dołączyć zupełny s łowniczek nazw tech­
nicznych w podręczn iku zastosowanych, z p rzek ł adem tychże 
na jęz . rosyjski i niemiecki, i w takim układz ie , ażeby obok 
nowotworów K o m . Red . podane by ły nazwy dawniejsze, 
a obok nazw dawniejszych odsyłacze do odpowiednich nowo­

t w o r ó w . W k a ż d y m razie tak i s łowniczek, dotyczący obu 
t o m ó w wydawnic twa, dołączony być winien do tomu I I 
„ T e c h n i k a " . 

(D. n ) . Stefan Kossuth. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 
P.imetui spis o ótyfici t i letćm t rwoni spolku architektur a iuźcnyrn 

v k r Al . ćeskem. 1865—1905. Praga. 
Janota-Bzowski Henryk, inż. Melioracye wodne w gospodarstwie 

wiejskiem. Z 75-ma rysunkami Warszawa, 1906. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Filtry połączone Agga do filtrowania znacznych 

ilości wody. 
Towarzystwo akc. budowy filtrów połączonych A g g a , do 

większych ilości wody do picia, w W o r m a c y i , buduje specyalne 
(iltry, w k tórych filtrowanie wody odbywa s ię podwójnie , naj­
pierw przez w a r s t w ę piasku, a nas tępnie przez kamień sztuczny po­
rowaty, znajdujący się pod wars twą piasku. Oczyszczanie piasku 
oraz kamienia sztucznego z zamuleń i mułu uskutecznia s ię przeciw-

Rys . 1. 

ciśnieniem wody, bez naruszania ma te rya łów filtracyjnych.,'tym spo­
sobem m a t e r y a ł ten s ię nie zużywa . System oczyszczania polega 
na tem, że kamieniowi sztucznemu nadaje się ksz t a ł t cy l indra pu­
stego. Cy l ind ry te są ustawione na posadzce komór , pionowo zaś 
w dolnej swej części połączone są z rurami wodnemi, wychodzącemi 
poza o b r ę b komór . 

C y l i n d r y zasypuje s ię drobnym żwirem, g rubośc i grochu, 
na całą wysokość , nas tępn ie idzie warstwa piasku o grubośc i 20 cm. 
W a r s t w a piasku służy do p r z e d w s t ę p n e g o filtrowania wody, t. j . do 
zatrzymywania grubszych części osadowych, zaś cy l indry z kamie­
nia sztucznego służą do przefiltrowania wody i zatrzymania najdeli­
katniejszych, najdrobniejszych jej przymieszek. 

R y s . 1 przedstawia widok perspektywiczny stacyi filtrów 
o 6-ciu obok siebie zbudowanych komorach z a r m a t u r ą zewnętrzną , 
przeznaczoną do obs ług i instalacyi . W każde j komorze znajdują 
s ię 4 rzędy cy l ind rów. Na przekroju pierwszej komory warstwa 
piasku filtracyjnego nie jest uwidoczniona. 

Fi l t rowanie odbywa się w sposób nas tępu jący : woda przezna­
czona do filtrowania doprowadzana jest rurą do poszczególnych ko­
mór przez aparat kont ro lu jący oraz regulator, k tóry reguluje d o p ł y w 
wody do komory w takiej ilości, j a k ą każda komora przefi l trować 
może. W o d a , przeciekając przez w a r s t w ę piasku, przechodzi przez 
śc ianki cy l ind rów do ich wnęt rza , a nas tępn ie p łynie jako woda 
czysta przefiltrowana do dolnego przewodu rurowego, skąd przedo­
staje s ię do przewodu gó rnego na wysokość równą wysokośc i war­
stwy piasku filtracyjnego, a przez kolana i wentyle przechodzi do 
zbiorników wody czystej. 

Tak pracując, filtry po pewnym czasie zanieczyszczają się, 
warstwa piasku filtracyjnego podnosi się wskutek nagromadzonych 
osadów, a wtedy i zwierc iadło wody w komorze jest wyższe . K i e ­
dy zwierc iadło to dochodzi do wysokości otworu w przelewie, naten­
czas należy filtry oczyścić z mułku i osadów; w tym celu należy 
ty lko wontyle, przez k tó re czysta woda o d p ł y w a z komory, zamknąć , 

jak również ws t r zymać dop ływ wody do komór, a o tworzyć wentyle 
dolne do d o p ł y w u wody przez cyl indry od ich ś rodka , oraz do ko­
mór przez w a r s t w ę piasku, tworząc przeciwne ciśnienie wody, któ­
re najpierwej p rzep łuku je cy l indry , a nas tępn ie w a r s t w ę pia­
sku, unosząc i mącąc zarazem mułek i osady. Po przep łukan iu , co 
t rwa zaledwie k i l k a minut, i uwidocznieniu, że przelewem w3rchodzi 
już woda czysta, filtr cały jest zupełnie czysty i znowu może nastą­
pić filtrowanie p r a w i d ł o w e . 

Sposób oczyszczania cy l indrów odwrotneiu ciśnieniem wody 
okazał się skutecznym, ponieważ części ziemne i cięższe nie przedo­
stają się do cy l indrów przez warstwy piasku, zatem cyl indry zanie­
czyszczone są tylko drobniutkiemi cząs tkami , k tó re ł a two wypycha 
woda ciśnienia odwrotnego. 

Do oczyszczania wody, przeznaczonej do celów fabrycznych, 
kot łów parowych i t. p. f i l try takie (rys. 2) budowane są z blachy że­
laznej, zamkn ię t e . F i l t r y te łączą s ię bezpośrednio z przewodem 
rurowym tłoczącej pompy wodnej. 

D o odżelaźniania wody służą f i l t ry wskazane schematycznie 
na rys. 3, z urządzeniem do odżelaźniania wody w ilości do 
25 ?» 3 / godz . W o d a strumieniami s p ł y w a przez sito do trzech ko­
szów nape łn ionych koksem lub szabrem, przechodząc z kosza do 
kosza drobnymi strumieniami, po drodze tej, łącząc się z powietrzem, 
utlenia się. Kosze z blachy żelaznej na spodzie mają sita o drobnych 
otworach. Po przejściu przez 
te sita woda s p ł y w a do okrą­
g łego f i l t ra , gdzie odstaje s ię 
przez pewien czas, w celu od­
dzielenia się żelaza, nas tępn ie 
filtruje się przez piasek, za­
t rzymując żelazo i inne części, 
a dalej ścieka przez cyl indry 
na spód fil tra, skąd jako czy­
sta i odżelaźniona odprowadza­
na jest do zb iorn ików wody 
czystej. I w tym wypadku 
również osady zbierają się nad 

Rys. 2. Rys 

war s twą piasku filtracyjnego, wskutek czego zwierciadło wody 
podnosi s ię i nadmiar w y p ł y w a ru rą przelewową; wtedy należy 
przys tąp ić do oczyszczania fi l tra c iśnieniem wody, sposobem j u ż po­
dań y m w.yżej. 

P r z y budowie n iek tó rych wodociągów, filtrowanie wody 
nie jest dostateczne, zwłaszcza przy wodach zawierających małą 
ilość żelaza, gdzie odżelaźuiauie uważa s ię za zbyteczne. Jeże l i 
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w wodach żelazistych odżelaźnianie bywa niezupełne , natenczas 
w przewodzie rurowym tworzą s ię osady żelaziste , wj 'p ływa-
jąca z rur woda nie jest czystą i , aby mogła b y ć używaną do picia, 
prania, gotowania, winna b y ć jeszcze filtrowana za pomocą specyal-
nie w tym celu budowanych fi l trów, w k t ó r y c h przechodzi 
przez podwójny m a t e r y a ł fi l tracyjny, wskutek czego otrzymany 
filtrat jest czystj ' i od baktery i wolny. 

K. Siennicki. 

Sposób wykreś lny podziału dowolnego kąta na trzy 
części równe. 

P . M . P . T . L L K W E L L Y N podaje w „Enginecring News" z d. 
4 stycznia r. b. sposób w y k r e ś l n y podziału dowolnego ką ta na trzy 

części równe , oparty na pewnej 
własności ką ta , podzielonego na 
trzy części równe , na którą zdaje 
s ię do tąd nie zwrócono uwagi . 

Rys . 1. Rys . 2. 

Sposób p. L L E W E L L Y N ' A wymaga mało czasu i jest w z g l ę d n i e dość 
d o k ł a d n y . Niech AOB będzie kątem, k t ó r y proste OC i OD dzielą 
na t rzy części r ó w n e (rys. 1). J eże l i połączymy pros tą punkty E 
i F, jednakowo oddalone od punktu O , i w punkcie F przeprowa­
dzimy FG p ros topadłą do EF, to ł a two dowieść , że odcinek 
DG = 2 . OF. W rzeczy samej: Przeprowadzamy OH I EF 
i , odciąwszy OU = OD. otrzymamy dwa t ró jką ty podobne: OHD 
i GDF, wobec czego: 

DG: DO = DF-.DH . . . . (1). 

T ró jką ty : ODF i DUF są również podobne, g d y ż mają one wspól­
ny ką t DF<), k ą t zaś ODF — ką towi DUF. ponieważ: 

/_HD0 + Z ODF = 18(> = Z OUD A- / DUF 
i Z HDO = Z OUD (ponieważ CO — OD — OU i Z COD = 

Z DOU), więc Z ODF= Z DUF. 
Z p o d o b i e ń s t w a t ró jką tów: ODF i DUF mamy: 

DU: OD=DF: OF (2). 
Dz ie l imy (2) przez (1) wyraz po wjTazie i otrzymujemy: 

DU-DG — DH: OF. 
Lecz DU =2 HD, więc DG = 2.0F. 

W i e m y więc , na czem ma polegać konstrukcya wykreś lna , 
k tó ra rozwiązuje zadanie. 

O d k ł a d a m y podwójną d ługość OB (rys. 2) na brzegu paska 
papierowego w ten sposób, że FQ=2 . OB i staramy się umieścić 
punkty P i Q odpowiednio na bo­
kach ką ta prostego /_ ABQ (od­
ciąwszy uprzednio .4 0 = : OB), I? 
bacząc by l in ia PQ przechodzi ła 
przez wierzchołek 0 ką ta AOB. 
G d y to uezynimjr, otrzymamy: 

Ł P0B= z . 
Sposób wyże j podany da się 

zas tosować do podziału ką ta AOI! 
na trzy części r ó w n e ty lko wte­
dy, gdy Z AOB < 1 8 0 ° . W ra­
zie, gdy mamy podziel ić na trzy 
części r ó w n e Z MN0-= a> 180° , 
rozwiązujemy zadanie w sposób 
nas tępujący: Dz ie l imy na trzy 
części r ó w n e k ą t (3, czyniący za­
dość zależności a 4- (i = 3 6 0 ° 
(rys. 3). W t e d y : 

6« 
K 

P _ 3 6 0 ° — a 
~3~ 3 
Z MN O _ a 

1} 

1 2 0 ° — 

= = - £ • = 120° — 

R y s . 3. P r z e d ł u ż a m y l inie PN i QN, k tó ­
re dzielą ką t (3 na trzy części r ó ­
wne, poza wierzchołek Ni, zbudowawszy ką t liNT — 6 0 ° , otrzy­
mamy ką t TNM - 120° — 1 = * . 

3 3 
P . L L E W E L L Y N zbudował p rzyrząd , k tó ry daje możność wy­

konania podziału ką ta na trzy części równe w sposób wyżej przyto­
czony; p rzy rząd ten jednak ma niestety t ę k a r d y n a l n ą w a d ę , że d łu­
gość PQ (rj's. 2) nie może u legać zmianie. Ocz3Twista rzecz, że 
w celu zwiększenia dokładnośc i konstrukcyi należałoby umożl iwić 
powiększanie d ługości PQ w zależności od w y m i a r ó w arkusza, na 
k t ó r y m się kreś l i . 

St. K. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Nowe drogi żel. W Azyi ś rodkowej . W r. b. mają być rozpo­

częte badania nowo projektowanych dróg żel. w A z y i ś rodkowej . 
Z tych jedna, rozpoczynając się w Uralsku, ma przejść przez Oren-
burg, Orsk, Atbazar i Akmolińsk, z odnogą od Uralska do Ilecka, 
ogólnej długości 1750 wiorst; druga, nieco dłuższa (1780 w.), roz­
pocznie się w Akt iubinsku i przejdzie przez Turgan, Akmolińsk do 
Semipała tyńska . Inna droga, turkes tańsko-sybi rska , ma na celu złą­
czenie drogi żel. środkowo-azyatyckiej z g łówną drogą syberyjską; 
rozpocznie się od stacyi Taszkent drogi śr. azyatyckiej, przejdzie 
przez Wierny j , Semipała tyńsk i zakończ3' się w Połomosznaja, stacyi 
dr. żel. syberyjskiej. Tegoroczne badania mają się ograniczyć do od­
działów Taszkient-Wiernyj (870 w.) i Semipala tyńsk-Polomosznaja 
(700 w.). Oprócz tego przewidywane jest badanie w więcej wscho­
dnim kierunku, t. j . od Barnautu do st. Itat lub Mariińsk. Niezależ­
nie od badań technicznych, mających na celu wyznaczenie dla dróg 
najdogodniejszych k ierunków, mają być przeprowadzone t akże ba­
dania pod względem ekonomicznym, geologicznym i gó rn i czym—na 
to zaś wszystko wyznaczony jest fundusz 017550 rub. 

(W. p. s. r. b.) sl: 
Uprawa bawełny w Argentynie. Od pewnego czasu w Argen­

tynie zaczęto się żywo interesować uprawą bawe łny . Dotychczas 

wywóz był nieznaczny; surowej bawełny, według danych statystycz­
nych, wywieziono: w r. 1902 — 3611 /,</, wartości 108 złotych pesos, 
wyłącznie ty lko do A n g l i i , a w r. 1903 — 5542 /.//, wartości 1662 zło­
tych pesos do Niemiec, Francy i i Włoch. W nowszych czasach dal­
sza zachęta do uprawy bawełny oczekiwana jest od towarzystwa, za­
łożonego z kapi tałem pó łnocnoamerykańsk im, noszącego nazwę: „The 
Anglo Argentino Cotton Co. L t d . " Towarzystwo to ma na celu upra­
wę 7500 ha ziemi w Chaco ./. I.. 

Sprostowania. W .\« 25 r. b., str. 400, pod rys. 3, zamiast: dla lampy ;',44-woltownj, 
powinno być: dla lampy 3,44-wattowoj. 

d*E ĆPE 
W .\& 35 r. b., str. 403. I n . 11, Wiera 17 od góry, zamiast: A3 V~ A*, — \- KT . . , 

dz ax 
winno 

di 

i w następnych dwóch wzorach, zamiast: .i-j V 2 A'w . , winno hyc: 
dx 

dt" 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. .Takóh ł l e i l p e r n . 
Oruk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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